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zagranicą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/2 szyl., 
70 ctm. ameryk. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 h, 
z dostawą do domu 46 h. 


Wychodzi codziennie (z wyjątk 


g 
Ś 
po 80 hal. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


iem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki 
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 


Dział inseratowy : Kraków, ul. Marka 21. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 

drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 

20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 

od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
al. od wiersza za każdy raz. 


miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


Numer S h, poświąteczny 4 h. 
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Przymusowe ferye. 


Miny „słowiańskich“ obstrukcyonistów 
zrzedły, gdy zobaczyli, że swoją obstruk- 
cyą nie usunęli rządu, lecz — parlament, 
tj. jedyne miejsce, gdzie mogli wywierać 
największy wpływ na rządy i sprawy ca- 
łego państwa. Dlatego też dzisiaj udają 
na gwałt „tryumfatorów* i cieszą się, że — 
parlament zamknięto. 

Jak dalece ta uciecha jest sztuczną i ro- 
bioną, dość przypomnieć, że jeszcze w so- 
bot3 chcieli cofnąć wszystkie swoje wnio- 
ski, byle tylko parlament uchwalił energi- 
czniejszą rezolucyę na korzyść bośniackich 
„kmetów*. 

Ale tutaj właśnie skorzystał ze sposo- 
bności bar. Bienerth i udając niezłom- 
nego — posłał parlament na ferye!... Ob- 
strukcyoniści niepotrzebnie się osłabili mo- 
ralnie, biorąc w połowie na siebie winę 
za zriieważenie parlamentu i obniżenie je- 
go znaczenia. 

Oni'to dali rządowi pozę, jakoby rząd 
chciał zwalczać drożyznę i jakoby pragnął 
ustaw socyalnych, podczas kiedy rząd w 
gruncie rzeczy wcale się nie spieszył z tra- 
ktatami ze względu na sejm węgierski, od- 
roczony do jesieni. 

Ale „parlament ludowy na tem najwięcej 
stracił, bo znowu wchodzi w życie niego- 
dna komedya roztrwaniania czasu, po- 
trzebnego dla pracy parlamentarnej, zno- 
wu podnoszą głowę wrogowie ludu, którzy 
przec .rzema laty przepowiadali rozstrój 
powszechny, który ma wyróść jakoby z 
powszęchnego głosowania. 

KŁPp. Susterszic i Stapiński, towa- 
rzyszący agraryuszom w ich lichwiarskiej 
polityce, spodziewają się, że w jesieni obaj 
zostaną mianowani ministrami i to nadaje 
brzydką cechę całej ich walce obstrukcyj- 
nej. Nie dlatego, jakobyśmy nie życzyli 
im obu ministeryalnych fraków! Zdaje 
nam się, że z całej ick świetności mińi- 
steryalnej zostanie tylko — emerytura kil- 
ku tysięcy koron rocznie i niewiele więcej. 

Austrya nie może pójść i nie pójdzie 
drogą, wskazywaną przez agraryuszów, i 
bp. Susterszie i Stapiński przekonają się 
rychło, co znaczy być ministrami, którzy 
w ten sposób doszli do urzędu. 

Na razie jednak jeszcze pozostał u góry 

aron Bienerth i on dzisiaj może z wię- 
kszą słusznością tryumfować, aniżeli ob- 
strukcypniści, którzy jedną tylko do domu 
zdobycz zawieźli: lekceważenie par- 

amentu ze strony biurokracyi i ze stro- 
uy zajadłych jego wrogów. 

Do czego ta gra niesumienna deprowa- 

zi graczy, tego dzisiaj jeszcze wskazać 


BRUNON KOSTECKI. 


PIEŚŃ 0 SOKOLE. 


Starzy często zostawiali nas samych, znu- 
dzeni mojem akademickiem filozofowaniem. 
lewiasta owa — nazwijmy ją Wierą, choć 
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miała dźwięczne polskie imię — słuchała za-. 


Wsze z piegasnącem zajęciem moich gorą- 
tych przemówień. Wobec niej nie krępowa- 
Sm się już niczem i z zaciętością nowieyu- 
a rewołucyonisty obalałem jej dotychcza 
we bogi. Widziałem czasami w jej oczach 
bobonną trwogę, słyszałem gorące protesty, 
e to jeszcze więcej mnie podniecało. — 
końcu stała mi się niezbędną, nie mogłem 
„trzymać jednego dnia bez jej towarzy- 
a. Przez dwa miesiące prawie ciągle prze- 
gy Paliśmy razem i nigdy nam czasu nie było 
kę i na dokończenie rozmowy. Ot, najzwy- 
sze dzieje, śmieszne dla obojętnych ob- 
Twatorów. 
=, była ładną? Tak. Więcej o tej kwe- 
Yi mówić nie będę, bo na stosunek nasz 
NYwarła ona wpływ pośredni, późniejszy. 
* przeczę, że gdyby... Wiera nie była w 
o żdym celu odpowiadającą naszym pojęciom 
ją Biękności, traktowałbym ją zawsze tylko 
ją, człowieka, przyjaciela może, ałe nigdy 
cz, ochankę. O kobietach miałem dotych- 
bardzo liche wycbrażenie; ją pierwszą, 
* Mątce, zacząłem szasować i uważać na- 
zą coś wyższego od siebie. 
akoś na kilka dni przed wyjazdem jej z 


nie można, ale że masy wyborców prędzej 
czy później upomną się o swoje prawa, 
tego jesteśmy pewni. Wówczas nie wiemy, 
czy naprawdę pomoże protekcya namie- 
stnika przy wyborach i dary konserwaty- 
stów. 


Rewelacye Burcewa. 


Mistrz Landesena-Hartinga. 


W „Matin* ogłasza Burcew dalsze rewela- 
cye, dotyczące „hr. Hartinga* i wogóle ro- 
syjskiej organizacyi szpielowskiej za granicą. 
Jak wiadomo Hartiag, narówni z Aziewem 
wykształcił się pod okiem Raczkowskiego, 
który też wciskał się w kółka rewolucyjne, 
dopóki nie został zdemaskowany przez Kle 
tocznikowa. Ten ostatni użył odwrotnej me- 
tody i dla demaskowania prowokatorów 
wstąpił był do policyi i dostał się do osła- 
wionego III wydziału. Wówczas udało mu się 
ustalić, kim jest Raczkowski, ów niewyczer- 
pany w pomysłach prowokatorskich szpieg, 
który obok organizowania, np., zamachów — 
rzecz jasna nieudałych — na cara, lub pó- 
źniej pogromów (co wyświetlił był hr. Uru- 
sow) uprawiał, nim został zdemaskowany, i 
publicystykę, pisując do prasy rewolucyjnej, 
aby potem denuncyować jej współpracowni- 
ków. Kletocznikow przypłacił był swoją wy- 
trwałość w tropieniu prowokatorów życiem, 
lecz Raczkowski musiał zaniechać swej podłej 
komedyi i wypłynął już, jake szef tajnej po- 
licyi w Paryżu. Qrasował on w Paryżu i 
w Brukseli, przygotowując różne „zamachy“. 
(W Paryżu, jak już wspomnieliśmy, za pośre 
dnictwem Landesena Hartinga). Naraziwszy 
$ię Plewemu pewnemi niedyskrecyami został 
usunięty z posady. Zemścił się w ten spo- 
sób, iż za pośrednictwem Aziewa i jego wpły- 
wów w partyi socyalnych rewolucyonistów 
zgładził Płewego. 

Obecnie Raczkowski, jak wiadomo — tyle 
kroć skompromitowany — nie posiada już ża- 
dnej oficyalnej posady, jednakże, jako przy- 
beczny agent cara i jego mąż zaufania, prze- 
bywa w Carskiem Siole. 


Człowiek, stworzony... z fałszywych 
papierów. 


Śladami Raczkowskiego szedł Landesen. Od 
władz rosyjskich otrzymał on na nazwisko 
Hartinga wszystkie papiery, począwszy od 
metryki. Poprostu stworzono nowego czło 
wieka. Na razie otrzymał ów spreparowany 
przez policyę Harting przydomek „von*, po- 
tem tytuły hrabiego, generała i radcy stanu. 
Będąc w Belgii i figurując jako attachć przy 
ambasadzie rosyjskiej w Brukseli, zaślubił 
Harting pannę z zamożnego domu, niejaką 
Pirlot, z którą obecnie posiada troje dzieci. 


Zakopanego wymknęliśmy się cichaczem z 
domu i poszliśmy na spacer na Gubałówkę. 
Pod samym szczytem usiedliśmy na zielo 
nym stoku góry i mając przed sobą przecu- 
dną panoramę Tatr rozpoczęliśmy swcją zwy 
kłą rozmowę. Wprost przed nami wznosił się 
olbrzymi garb Giewontu z wyraźnie rysują- 
cym się na błękitnem tle przestrzeni krzy 
żem na szczycie. Wieczór się zbliżał. Cała 
zakopańska dolina pogrążona już była w cie 
niu, świeciły tylko nagie kopce Czerwonych 
Wirchów i zębate pasmo najwyższych szczy 
towych skał przed nami. Z poszarpanych lat 
tysiącami skalistych olbrzymów po raz pierw- 
szy spojrzał na mnie czas. Głęboko i rado- 
śnie uczułem swój zespół z naturą, jakiś 
dreszcz, jakby iskra nieśmiertelności przebie 
gła przez wezbraną duszę. 

Nie wiem dlaczego przyszła mi na myśl 
„pieśń o sokole“. Umiałem ją na pamięć. Si- 
ląc się na jak najlepsze przetłómaczenie na 
język połski, który do tej pory opanowałem 
już dość dobrze, zacząłem cytować wyjątki 
i z zapałem komentować jej ideę, że jedyną 
mądrością życia i jedynie wielkim czynem 
na świecie jest śmiertelna walka z przemocą 
i ciemnotą, oraz pogarda dla miernot i po- 
ziomu. 

Patrząc na jasną, zasłuchaną twarzyczkę 
Wiery, mówiłem cicho, lecz głosem pewnym 
i śmiałym. 

— Na pogrążoną w wiecznym cieniu, u 
krytą między górami skalną polankę spadł 
skądś z wysoka śmiertelnie raniony sokół. 
Czy w walce z drapieżnym, krwiożerczym 
sępem połamał swe ostre szpony i rozdarł 


Ambasaderskie miewiniątko. 

Oczywiście, iż rewelacye Burcewa, jak ka- 
mień w gniazdo szerszeni, spadły na amba- 
sadę rosyjską w Paryżu. Chargó d'affaires 
Niechludow, stwierdzając z miną niewiniątka, 
iż poselstwo nic nie wie o tożsamości Har- 
tinga z Landesenem i czeka na wyniki do- 
chodzenia rządu francuskiego, poczem zako- 
munikuje je petersburskiemu ministerstwu 
spraw wewnętrznych, które zajmie się ewen- 
tualnie wyświetleniein sprawy — usiłuje zdys- 
kredytować Burcewa, dowodząc, iż jest to 
jeden z najniebezpieczniejszych rewolucyoni- 
stów, któremu bardzo nie na rękę jest być 
śledzonym, ponieważ to przeszkadza jego 
planom rewolucyjnym. 

„Czarny gabinet. 

Z rewelacyj Burcewa przytoczyć jeszcze 
warto stwierdzone przezeń istnienie „Czar- 
nego gabinetu* w Paryżu, mianowicie wy- 
kradanie i odczytywanie listów, adresowa 
nych do rewolucyonistów rosyjskich. Burcew 
przytaeza nawet taksę, wypłacaną przez taj- 
ną policyę rosyjską po parę franków od 
listu. 

Wynagrodzenie Hartinga. 


Jako gażę pobierał Harting od rządu ro- 
syjskiego 35.000 franków rocznie; pomimo 
to zadłużony był po uszy. Oprócz tej pensyi 
otrzymywał on pieniądze na podwładny mu 
personal, który miał się składać z 25 ludzi. 
Zamiast tej liczby utrzymywał on zaledwie 
11 i tych opłacał znacznie gorzej, niż sobie 
likwidował od rządu. W ten sposób, prakty- 
kowany wśród rosyjskiego czynownictwa, 
zwiększał sobie pensyę. Za czynności szpie- 
gowskie przy armii mandżurskiej, gdzie miał 
śledzić podejrzanych o nieprawomyślność o- 
ficerów, otrzymał nadetatowy podarekjw kwo- 
cie 100.000 franków. 


Gdzie jest Harting ? 

Na podobieństwo Aziewa — Harting po 
zdemaskowaniu go przez Burcewa zniknął 
bez śladu. W Paryżu sądzą, iż ukrył się w 
Niemczech, gdzie może rachować na dys- 
krecyę i opiekę ze strony policyi niemie- 
ckiej. 

Wniesek Jauresa. 

Tow. Jaures zgłosił w Izbie deputowa- 
nych wniosek e zakazanie rosyj- 
skiej policyi pobytu we Francyi. 


Rewolucya w Persyi. 


Opinia Anglii. 

O przebiegu wypadków w Persyi urzędo- 
wa petersburska agencya telegraficzna rozsy- 
ła po świecie wiadomości, nacechowane po- 
twornemi, choć zwykłemi w praktyce rosyj 
skiej kłamstwami. Według tych informacyj 


pierś śnieżno białą? Czy buntowniczo prąe 
przeciw wszechwładnym wichrom — gdy siły 
go zawiodły — został rzucony brutalnie na 
twardą, skalistą Ścianę jakiegoś szczytu i 
krwawą masą stoczył się na niziny? Wie 
o tem tylko daleki, przestrzenny błękit, je 
dnakowo obojętnie patrzący na płazy i bun- 
towników — z krwawiącej piersi sokoła nie 
wyjdzie nigdy głos skargi. 

Zbudzony z drzemki szumem spadającego 
ciała wypełzł z pobliskiej nory wąż. Ujrza- 
wszy konającego ptaka, którego wysoko po 
nad szczytami widział zawsze, ilekroć zdołał 
podnieść do góry swą płaską głowę, zaczął 
naigrawać się. „Po cóż ci było latać gdzieś 
pod niebem, po cóż ci było wyzywać do walki 
wrogów przemożnych ? Szaleńcze |... Patrz na 
mnie, oto — jako dziecię ziemi — kochana 
ją i żyję życiem cichem i szezęśliwem. Cóżeś 
ty zdziałał ? Konasz na ziemi i w wilgotnym 
cieniu, które dla mnie są drogą ojczyzną, a 
tyś nimi gardził, szukając awantur za chmu 
rami, Konasz — a Bie się przecież nie zmie 
niło na Świecie. Oto ja pełnić dalej będę swe 
święte obowiązki — a tyś zmarnował życie 
napróżno. Szaleńcze!* — syczała gadzina. 
Sokół uniósł z śmiertelnym trudem głowę ku 
niebu, w gasnącym jego wzroku drzyała nie 
ma, gorąca prośba: „o Śmierci, zbliż się i 


skończ moją mękę — więcej niż rany boli 
mnie bliski oddech tego płaza”. 
I umarł sokół — lecz pamięć o nim żyć 


będzie wiecznie i budzić serca innych do 
czynu, do walki eiągłej i bezwzględnej, pro 
wadzić będzie na śmierć — bezimienną i bez- 
sławną — za woluość ducha. 


całe powstanie narodowo-rewolucyjne w Per- 
syi jest ruchawką zbrodniarzy, fidajowie są 
zwykłymi bandytami, a wkroczenie armii car- 
skiej do obcego państwa było nieuniknioną 
koniecznością wobec zagrożonej egzystencyi 
europejczyków i misyi dyplomatycznych. 

Ale nawet w sferach zbliżonych do rządu 
angielskiego, który, jak wiadomo, cichaczem 
popiera zaborczą względem Persyi politykę 
caratu, te łgarstwa, mające usprawiedliwić 
okupacyę rosyjską, wywołują oburzenie. 
Świadczy o tem interpelacya, wniesiona w 
Izbie lordów przez lorda Lamingtona z po- 
wodu wysłania do Persyi nowych oddziałów 
wojskowych z Baku. 

„Czyż nie jest faktem powszechnie wiado- 
mym — zapytywał lord Lamington — że ani w 
Reszt, ani w Ispahan, znajdujących się w rę- 
ku uzbrojonych nacyonalistów perskich, po- 
suwających się ku Teheranowi, porządek pu- 
bliczny niczem nie został zakłócony, że ze 
strony konsulów nie było żadnych skarg i że 
przeto niema najmniejszego powodu obawiać 
się o życie i mienie Iłuropejczyków w Te- 
heranie* ? 

Interpelant sądzi, że zachowanie niepodle- 
głości Persyi ma doniosłe znaczenie dla dobra 
i bezpieczeństwa imperyum angielsko-indyj- 
skiego. „A czyż pozostanie jakakolwiek szan- 
sa dla wolnej, konstytucyjnej Persyi, jeżeli 
wojska rosyjskie wkroczą de Teheranu?“ Je- 
żeliby istotnie zachodziła potrzeba obrony 
misyi angielskiej, to dlaczegóż rząd brytań- 
ski sam tej okrony nie podejmuje, lecz po- 
zwala to czynić cudzoziemcom? 

Cały tom tej interpelacyi wskazuje, że w 
Anglii bardzo uważnie poczynają spoglądać 
na palce rosyjskiej dyplomacyi. Wymijające 
odpowiedzi ministrów angielskich już opinii 
publicznej a nawet stronnictwa rządowego 
mie zadowalniają. 

Ciekawem jest, że z wywiadów współpra- 
cownika Times'u z wodzem Bachtiarów Sa- 
pechdarem wynika, że rewolucyoniści, 
zdając sobie sprawę z niebezpieczeństwa rzą- 
dowego, są podobno gotowi do układów. 


$ z . 


Tebris. (Pet. ag. tel.). Miasto Ardebil 
wpadło wręce rewolucyonistów, 
którzy „teroryzują* mieszkańców. Guber- 
nator jest bezsilny. W okolicy grasują ra- 
busie (?), ludność nie może przystąpić do 
żniw. W całym okręgu panuje głód. 

Reszt. (Pet. ag. tel). Onegdaj przybyła 
tu część piechoty i jedna baterya wojska 
rosyjskiego. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Tehera- 
nu z wczoraj o godz. 10 rano: O godz. 5 
rano rewolucyoniści przez trzy bramy wma- 
szerowali do Teheranu. Obecnie odbywa się 
gwałtowna bitwa w ulicach. Kozacy obsa- 


„Szaleństwu mężnych śpiewamy pieśń!“ 


Gdym skończył mówić, Wiera odwróciła 
głowę w drugą stronę i nie patrząc na mnie 
cicho spytała : 

— Czy człowiek może tak żyć, nie mając 
nie dla siebie, nie szukając i nie znajdujące 
żadnej chwili odpoczynku, ciszy, spokoju ? 
Przecież ciągła walka musi wyczerpywać — 
czy więc nie byłoby korzyścią dla niej samej, 
gdyby walczący miał gdzie nabywać nowych 
sił, jeśli dawne się wyczerpią ? 


— Nie wierz, Wiero — odrzekłem — tym, 
którzy pod płaszczykiem zmęczenia lub obo- 
wiązku zakuwają się dobrowolnie w wygodne 
kajdany codziennego życia. To tylko niezrę- 
czna maska tckórzy o płaskich duszach. Kto 
rzeczywiście chce iść za swoją górną myślą, 
ten nie będzie krępować się niczem, rwać 
będzie wszelkie łańcuchy obowiązków lub 
dążeń egoistycznych — i, gdy wyczerpią się 
siły, padnie bez jęku, lecz nie zniży się, by 
„odpocząć*. O, bo to jasne, że tylko raz 
trzeba się poddać niby zmęczeniu, aby wleźć 
po uszy w ciepłe błotko życiowe i nie wyjść 
więcej z niego. Wszak prawie wszyscy ci sta- 
rzy ludzie, co dziś dla nas mają pobłażliwy 
uśmiech, w młodości inaczej myśleli. Odwie. 
czna, powtarzająca się wciąż z maszynową 
jednostajnością historya. Co jest przyczyną 
tej radykalnej zmiany ? Przedewszystkiem — 
wiek, aastępnie pewna suma obowiązków, 
odciągających myś! na poziomy małostkowych, 
osobistych spraw, zaś zasadniczo winna temu 
ich pospolita, zwierzęca konstrukcya ducho. 
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dzili główny plac. Oczekują każdej chwili, 
że szach schroni się do jednego 
zposelstw zagranicznych. 


Echa ataku policyjnego 


Jak zachował się wobec młodzieży kra- 
kowskiego uniwersytetu były profesor 
tejże wszechnicy, a obecny namiestnik dr 
Bobrzyński, okazuje się to z następu- 
jącego pisma, które szef sekcyi w mini- 
sterstwie obrony krajowej Reuter nade- 
słał tow. posłowi drowi Diamandowi 
w Odpowiedzi na tegoż interpelacyę w 
sprawie pobicia młodzieży krakowskiej 
przez policyę przed pałacem Puzyny: 

„Jaśnie .Wielmożny Panie! Odnośnie do 
zapytania, zwróconego do ministerstwa 
obrony krajowej, mam zaszczyt donieść, 
że wedle przedłożonego przez namie- 
stnictwo lwowskie sprawozdania dy- 
rekcyi policyi w Krakowie demonstrują- 
cych tamże 21 czerwca b. r. studentów 
interweniujący urzędnicy policyi kilkakro- 
tnie wzywali w imieniu prawa do rozej- 
ścia się. Wśród okrzyków: „Utorujemy sobie 
drogę przemocą“, „rzucili się demonstranci, 
którzy postępowali bardzo agresywnie, z 
wzniesionemi laskami na organa policyj- 
ne, przyczem dwaj agenci policyjni zostali 
zaatakowani laskami; równocześnie padły 
dwa strzały rewolwerowe z tłumu i zostały 
rzucone t, zw. „żabki*, Z pośród stoją- 
cych w pobliżu na posterunku konnych 
żołnierzy policyjnych kilku nie mogło po- 
wstrzymać swych spłoszonych koni i wje- 
chali w tłum, przyczem kilku z pośpie- 
sznie się cofających upadło i odniosło 
kontuzye. Użycie broni przez policyę ptze- 
ciw demonstrantom wogóle nie nastąpiło. 

Z najwyższem poważaniem 

Reuter, szef sekcyi*. 


A zatem namiestnik dr Bobrzyński nie 
wahał się przedłożyć ministerstwu spra- 
wozdania pełnego kłamstw o strzałach re- 
wolwerowych, o okrzykach grożących prze- 
mocą i t. p. Nietylko policya, lecz i na- 
miestnik Galicyi jest na każde skinienie 
Puzyny... 


s L 


Polscy studenci akademii górniczej w 
Przybramie uchwalili następującą rezo- 
lucyę: 

„Młodzież polska, zgromadzona w „Czy- 
telni polskiej“ akademików górniczych w 
Przybramie, najgoręcej przyłącza się do 
ogólnego protestu przeciw nieuzasadnione- 
mu wystąpieniu ks. kardynała Puzyny, 
zabraniającemu pochowania zwłok wie- 
szcza naszego Juliusza Słowackiego w gro- 
bach na Wawelu, o dopuszczeniu do któ- 
rych, jako do panteonu narodowego, mo- 
że stanowić tylko cały naród, a nigdy je- 
dnostka*. 

* 


= = 

Lwowski arcybiskup  ormiańsko katolicki 
ks. Theodorowicz w rozmowie z ks. Potrzeb- 
skim, redaktorem warszawskiego pisemka 
„Sztandar*, oświadczył się przeciw Puzynie, 
a za pochowaniem Słowackiego na Wawelu, 
twierdząc, że skoro raz kościół użyczył Sło- 
wackiemu katolickiego pogrzebu, to ze sta 
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wa, która pozwoliła zestarzeć się ich myśli 
i pchnęła na drogę obowiązków, dających 
prawo i możność użycia tak lub inaczej tego 
marnego niby Świata. Trzeba zaiste być ty- 
tanem ducha, żeby zaufać sobie i „odpoczy- 
wać* — jak ty to nazywasz. Człowiek ma 
w sobie ogromną przewagę instynktów zwie- 
rzęcych, które prawie zawsze w końcu zwy- 
ciężą. Ci jednak, co sobie „ufają* — nie zbyt 
się zawodzą następnie, bo o wytłumaczenie 
się przed sobą tak bardzo łatwo! Kto nie 
chce zbrukać i zniszczyć swych wielkich po- 
rywów młodości, kto chce umierając być tem, 
czem stał się na szczytach — dla tego de- 
wizą życiową powinno być dążenie do jak 
najprędszej śmierci w walce i zupełna swo 
boda myśli... 

Było już ciemno zupełnie. Gęsta, biała mgła 
spowiła Tatry; tysiączne roje gwiazd rozbły 
sły niespostrzeżenie nad nami, zaszemrał gło- 
śniej w pobliskim lesie wieczorny, chłodny 
wiatr. Jakby uczuwając strach przed zbliża 
jącą się nocą, Wiera przysunęła się bliżej ku 
mnie i położyła dłoń na mojem ramieniu. 

— Powiedz mi jedno jeszcze — spytała — 
tylko szczerze zupełnie. Czy ty sobie ufasz, 
że w każdym razie byłbyś tem, czem dzisiaj, 
gotowym na czyn i śmierć w pierwszym sze- 
regu? Czy nigdy nie pomyślałeś o szczęściu, 
tak! o szczęściu osobistem ? 

Głos jej był trochę zmienionym. Zauważy- 
łem to i meże w części zrozumiałem pytanie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


„Prazdrój” 


nowiska kościelnego niema różnicy, czy Sło- 
waeki ma być pochowany w zwykłym grobie, 
czy w publiecznem mauzoleum; o tem ma juź 
rozstrzygać nie kościół, lecz naród. 


KRONIKA. 


Kraków, 13 lipca. 


Dział Inseratowy „Naprzodu“ przeniesiony 
został do domu przy ul. Marka 21. 


Nowiny krakowskie. 


Posiodzenie Rady młlejsklej odbędzie się 
we czwartek 15 b. m. o godzinie 5 po po 
łudniu. 

Woda na Wiśle wskutek kilkudniowych de- 
szezów powoli się podnosi. Dziś o godz. 10 
rano woda wynosiła jeszcze 70 cm. powyżej 
0, ale po południu spodziewają się napły- 
nięcia wód z górnego biegu rzeki, co może 
spowodować znaczne podwyższenie stanu 
wody pod Krakowem. 


Nowo szyny kolejowe zaczęto układać na 
linii kolei północnej, na razie na limi Kra- 
ków Trzebinia. Szyny te będą silniejsze i z 
lepszego materyału, aby mogły wytrzymać 
przyspieszony ruch pociągów poruszanych 
maszynami konstrukcyi inżyniera Gólsdorfera. 

Obchód 25-ietnlego jubllauszu Muzeum Na- 
rodowego, zapowiedziany pierwotnie na 2 
października, został odłożony o dwa tygo- 
dnie i odbędzie się nieodwołalnie w sobotę 
16 października b. r., w przeddzień uroczy- 
stości na cześć Słowackiego. 


Kalectwo przy pracy. Woźnica Jan Kafin, 
jadąc wczoraj wozem naładowanym cegłami 
ulicą Grzegórzecką, spadł z siedzenia pod 
wóz, a koła przeszły po nim, łamiąc mu pra- 
wy obojczyk. Nieprzytomnego z bólu pogo- 
towie przewiozło do szpitala. 

Napadu szału dostał wczoraj 35-letni Mi- 
chał Koba, parobek w kawiarni Drobnera. 
Nagle rzucił się na ludzi, bijąc i kopiąc, a 
potem rzucił się na podłogę bijąc o nią gło- 
wą tak silnie, że zadał sobie kilka niebez- 
piecznych ran. Po ciężkiej walce udało się 
nieszczęśliwego związać i przewieźć na od 
dział dla umysłowo chorych w szpitału św. 
Łazarza. 

Straż pożarna została wczoraj wieczorem 
zaalarmowana z automatu umieszczonego 
przed Kasą oszczędności przy ul. Szpitalnej. 
Gdy straż przybyła na miejsce, przekonano 
się, że jakiś niewyśledzony sprawca ze swa- 
woli wybił szybę w automacie i pociągnął za 
dzwonek ałarmowy. 

Pogotowie ratunkowa w czerwcu b. r. wzy- 
wane było 471 razy, z tego 335 razy w 
dzień a 136 razy w nocy. Na staceyi udzie- 
lono pomocy w 271 wypadkach, wyjazdów 
było 200; poszkodowanych było 284 męż 
czyzn, 126 kobiet i 63 dzieci. Przypadków 
chirurgicznych było 314, wewnętrznych 52, 
zamachów samobójczych 8, chorych przewie- 
ziono 72. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

We wtorek: „Carmen*. 

We środę: „Księżniczka dolarów*. 

We czwartek: „Madame Butterfly*. 

W piątek: „Księżniczka dolarów*. 

W sobotę: „Straszny dwór*. 

W niedzielę: „Źydówka“. 

W poniedziałek: „Księżniczka dolarow“. 

We wtorek: „Królowa Saby* (nowość). 

We środę: „Czar walca*. 


— Wycieczka do Wenecyl. Sekcya wycie- 
czkowa krakowskiego „Ogniska* nauczycielskiego 
na liczne zapytania z różnych stron donosi, że lista 
zgłoszeń na wycieczkę nauczyciełską do Wiednia, 
Tryestu, Postojny i Wenecyi została już z powodu 
dużej liczby zgłoszonych uczestników zamknięta, 
jakkolwiek termin zgłoszeń naznaczono na 15 lipca. 
Natomiast przyjmuje się jeszcze do 15 b. m. włą 
cznie zgłoszenia na dwie wycieczki do Tatr. Pierw- 
sza (bardzo łatwa) potrwa 4 dni, wyjazd z Krakowa 
21 lipca, powrót 24, koszta 16 koron; druga potrwa 
5 dni, wyjazd z Krakowa 24 lipca, powrót 29, ko- 
szta 21 koron. Ustnych wyjaśnień udziela się w lo- 
kalu „Ogniska* nauczycielskiego (Kraków, Kane- 
nieza 10) od godz. 4—6 po południu. 


Nowiny lwowskie. 


Echo zamachu morderczego w Zamarsty- 
nowle. W piątek umarł w szpitalu Paweł Na- 
koneczny, robotnik, ofiara morderczego za- 
machu, dokonanego 28 czerwca przez Mi- 
chała Wilgosza w Zamarstynowie. Po połu 
dniu przeprowadzono sekcyę zwłok Ś. p. 
Nakonecznego. Żona jego, którą równocze- 
śnie chciał Wilgosz zamordować, leży daiej 
w szpitalu, stan jej zdrowia dość pomyślny. 
Badania stanu umysłowego Wiigosza, który 
po morderstwie starał się przedstawić jako 
obłąkany, jeszcze psychiatrzy nie ukończyli. 

Epidemia szkarlatyny od dwóch miesięcy 
grasuje znewu ogromnie silnie a zarząd mia 
sta nie robi nie przeciw rozszerzaniu się tej 
strasznej choroby. Daty, które fizykat pod 
naciskiem ogłosił za miesiąc czerwiec, były 
przerażające. W czasie od 28 ezerwca do 
4 lipca skonstatowano wedle „Tygodnika le- 


karskiego* 22 nowych wypadków szkarla 
tyny, z tego Śmiertelnych 5. 

W ubiegłym tygodniu ed dnia 4 do 11 b. m. 
skonstatowano, wedle doniesienia fizykatu, 
nowych wypadków szkarlatyny 29. 


Z krajn. 


Macierz szkolna Ks. Cleszyńskiego. W nie 
dzielę 11 b. m. odbyło się w Cieszynie do- 
reczne walne zgromadzenie Macierzy śląskiej. 

Działalność tej kresowej instytucyi oświa- 
towej w r. 1908 była bardzo ożywiona i to 
właśnie wpłynęło na zamknięcie rachunków 
rocznych znacznym niedoborem finansowym. 
Wzrastająca jednak ofiarność społeczeństwa 
na cele szkolnictwa śląskiego pozwala przy- 
puszczać, że ten niedobór będzie pokryty. 
A to tem bardziej, że z powodu znanej ode- 
zwy Roseggera o funduszu na niemieckie 
szkoły kresowe zapoczątkowana została akcya 
o zebranie na Śląsku 100.000 koron funduszu 
szkolnego. 

W roku ubiegłym do szkół, utrzymywanych 
przez Macierz, przybyła szkoła w Grnszowie, 
zorganizowana jako pięcioklasowa; inne zaś 
szkoły zostały rozszerzone. Ogółem na po- 
ezątku roku szkolnego 1908/9 wpisanych było 
do szkół Macierzy 1333 dzieci, przeważnie 
z klasy robotniczej. Ochronek przybyło w 
roku sprawozdawczym 3. Ogółem w ochron- 
kach było 306 dzieci. 

Najważniejszem zadaniem, podejmowanem 
obecnie przez Macierz przy pomocy Towa- 
rzystwa Szkoły ludowej, jest założenie gimna 
zyum realnego w Orłowej. Prócz tego ma 
powstać w r. b. szkoła wydziałowa Macierzy 
w Cieszynie. 

Z uchwał, przyjętych na walnem zgroma- 
dzeniu, zasługują na uwagę wniosek, wzy- 
wający zarząd główny, by w jak najkrótszym 
czasie przystąpił do budowy bursy w Cie- 
szynie (na co dotąd zebrano 58 975 K), wnio- 
sek o reorganizacyi „Kursów uzupełniających 
dla dziewcząt* w Cieszynie i wreszcie wnio- 
sek w sprawie szkół w Małych Kończycach, 
Radwanicach, Hermanicach i Wierzbicy, wzy- 
wający zarząd główny Macierzy, by w po- 
rozumieniu z posłami polskimi poczynił u 
władz wszelkie kroki w celu uzyskania pu- 
blieznych szkół polskich w tych gminach z 
początkiem roku szkolnego 1909/10. W ra- 
zie, gdyby założenie publicznych szkół w 
tych gminach natrafiło na przeszkody, wzy- 
wa się zarząd Macierzy, by w porozumieniu 
z T. S. L. przystąpił niezwłocznie do zało. 
żenia prywatnych szkół w tych gminach, 
oraz by dołożył starań, aby szkoły te jak 
najrychlej ugminnione zostały. » 

Na pogrzebie hr. Badeniego przemawiali 
jeszcze: poseł German imieniem Koła pol- 
skiego, poseł Czelakovsky imieniem klubu 
czeskiego, prof. Morawski imieniem przyja- 
ciół z Krakowa, rektor prof. Mars imieniem 
uniwersytetu lwowskiego i prof. Al. Barwiń- 
ski po rusku. 

Pogrzeb skończył się o godz. 1/4 po po- 
łudniu złożeniem zwłok do grobowca w o- 
grodzie pałacowym w Busku. 

Wielki pożar na Bukowinie. Z Czerniowiec 
donoszą: Onegdaj w Wyżnicy z niewiadomej 
przyczyny wybuchł pożar, który Zniszczył 
przeszło 60 domów wraz z zabudowaniami. 
Około 150 rodzin najuboższej ludności jest 
bez dachu. Ogień około północy umiejsco 
wiono. Szkoda pokryta ubezpieczeniem wy 
nosi 180.000 K. Publiczne budynki nie u- 
cierpiały. Straty w ludziach niema. 

Utonięcie w szaflliku z wodą. Z Trembowli 
donoszą: Dnia 4 b. m. Adam i Katarzyna 
Mrozowie, włościanie z Doszniowa, wycho- 
dząc z domu w pole, pozostawili 8 miesię 
czną córeczkę Teklę pod dozorem starca, 87- 
letniego Józefa Skorupskiego. Gdy powrócili 
z pracy do domu, zastali dziecko już nieży- 
we: utopiło się bowiem w szafliku, napeł- 
nionym wodą. 

Skok z błyskawicznego poclągu. Z Tarno- 
wa donoszą: Jadący w sobotę w jednym z 
wagonów pociągu błyskawicznego, opuszcza 
jącego Kraków o godz. 2'47 po południu, a 
dążącego do Lwowa, byli świadkami wstrzą- 
sającego widowiska. Między Słotwiną a Bia 
dolinami z jednego z przedziałów wybiegł 
młody człowiek, niejaki I O. z Tarnowa, i ku 
ogólnemu przerażeniu obecnych otworzył 
drzwiczki wozu i wśród pełnego ruchu po- 
ciągu wyskoczył z wozu. Jedna z pań, sto 
jących na korytarzu wagonu, zemdlała. Wszy- 
scy rzucili się do okien, pewni, że ujrzą tyl- 
ko trupa, gdy w dali ujrzeli, że szalony sko- 
czek podniósł się z ziemi i odbiegł od toru. 
Opodal pracujący robotnicy kolejowi przy- 
trzymali go i odstawili do Słotwiny, skąd od- 
wieziono go do Tarnowa. Z upadku wy 
szedł cało. Przyczyną skoku była podobno 
obawa przed rewidentem, gdyż jechał bez bi- 
letu. 

Los robotnika. Z Szczakowy piszą nam: 
W fabryce sody Guttmanów pracował Fran- 
ciszek L. jako kowal przez 18 lat. Gdy w ze- 
szłym roku fabryka została zwiniętą, skło- 


PIWO PILZNENSKIE B. B. 
Z BROWARU MIESZCZAŃSKIEGO W PILŹNIE 
w beczkach, butelkach i syionach. 


niono L. do podpisania cyrografu, którym 
zrzekł się wszelkich pretensyi do fabryki, 
w zamian za co otrzymał 4060 koron oraz 
przyrzeczenie, że wystarają się dla niego 
o inną pracę. L. robił różne zabiegi o otrzy- 
manie roboty, ale wszędzie został z kwitkiem 
odprawiony, ponieważ lekarze skonstatowali 
u niego obustronną przepuklinę i uznali go 
zupełnie do pracy niezdolnym. Dziś człowiek 
ten, przepracowawszy blisko ćwierć wieku 
u jednego przedsiębiorcy, narażony jest wraz 
z rodziną na ostateczną nędzę, gdyż otrzy- 
mana kwota już się wyczerpała. Wszelkie 
prośby wnoszone do milionerów Guttmanów 
pozostały bez odpowiedzi, 

Takim jest i pozostanie los tysięcy robo- 
taików, dopóki ubezpieczenie społeczne nie 
wejdzie w życie. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Wyrok w sprawie włocławskiej I luhranie- 
ckioj organizacyi P. P.S. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek warszawski sąd wojenny o- 
głosił wyrok w sprawie włocławskiej i lubra- 
nieckiej organizacyi P. P. S. Uniewinniono 
12 podsądnych, na śmierć przez powieszenie 
skazano 6, pozostałych zaś skazano na osie- 
dlenie lub roboty ciężkie od 4—15 lat. 

Na śmierć skazani zostali: Stefan Ko- 
walaki, Karol Borowski, Władysław Ulaszew- 
ski, Franciszek Olejniczak, Walenty Jasiński 


'i Adam Skupiewski. Na 15 lat robót ciężkich 


skazany został Józef Piątkiewicz; na 10 iat 
ciężkich robót: Ignacy Otocki, Stanisław Na- 
wrocki, Franciszek Laskowski, Józef Jan- 
kowski, Władysław Hanke, Szczepan Tuni- 
szewski, Józef Tretyń i Feliks Kadymowski. 
Na osiedlenie skazani zostali: Mateusz Mu- 
siałski, Michał Matuszczak, Michał Rawlan i 
Stefan Osuchowski. Uniewinnieni zostali: 
Adolf Lipczewski, Szczepan Nadrowski, Jan 
Grabowski, Józef Byliński, Sebastyan Ste- 
fański, Maryanna Wiśniewska, Stanisław Łu- 
komski, Franciszek Federowiez, Władysław 
Gączewski, Jan Łęgowski i Bohdan Kowa- 
lewski. 

Jana Margutowa nie sądzono z powodu 
choroby. 

Zo świata. 


Okropna tragadya rodzinna. W sobotę 10 


„b. m. odegrała się w Salcburgu okropna tra- 


gedya. 60-letni Franciszek Hofer, majętny 
człowiek, zamieszkały we własnej willi przy 
ulicy Reichenhallskiej, zastrzelił nad ranem 
swą żonę i troje dzieci, poczem powiesił się. 
Dochodzenia ustaliły, że najpierw zastrzelo- 
ny został 13-letni Jerzy, drugi 18-letni Ka- 
rol, którzy spali z ojcem w jednym pokoju: 
następnie zastrzelone zostały w swej sypialni 
żona i 15-letnia córka Eliza. 

Zbrodnia została w ten sposób wykryta, 
że ludzie, przechodzący obok willi, zobaczyli 
Hofera, wiszącego nad oknem; zawołano po- 
licyę i wkroczono do domu, gdzie zastano 
5 trupów. Nie ulega wątpliwości, że Hofer 
popełnił straszny swój czyn w przystępie na- 
padu obłąkania. 

Węgierskie represye sądowe. Socyalno de- 
mokratyczna gazeta peszteńska „Nepszawa* 
stwierdza, że w pierwszej połowie u- 
biegłego miesiąca sądy węgierskie ska- 
zały 58 ezłonków partyi socyalno demokra- 
tycznej ogółem na 18 lat, 5 miesięcy i 24 
dni więzienia i na 4740 K kary pieniężnej. 

Z za kulis czarnej sotni. (Dokumenty 
hr. Wittego). Po przyjęciu przez Dumę 
interpełacyi w sprawie Związku narodu ro- 
syjskiego, w kołach Dumy opowiadano, że 
interpelacya była niedostacznie umotywowana 
jedynie wskutek tego, że hr. Witte odmówił 
oddania do rozporządzenia interpelantów po- 
siadanych przezeń dokumentów, które rzu- 
cają dużo Światła na organizowany w swoim 
czasie zamach na hr. Wittego przez czarną 
sotnię, nie mogącą mu darować, iż skapitu- 
lował przed rswolucyą. W celu wyjaśnienia 
tej okoliczności, współpracownik „Petersbur- 
skiej Gazety* udał się do jednego z przyja- 
ciół byłego prezesa ministrów. 

— Pogłoska ta jest zupełnie prawdziwa — 
odpowiedział przyjaciel Wittego, — Na znany 
fakt wykrycia w kominie domu hrabiego 
bomb oraz nieudałej próby dokonania wybu- 


chu Witte zapatrywał się dość obojętnie. Lecz 


gdy zaczęły obiegać pogłoski, które dostały 


się nawet do prasy, że on sam urządził na > 


siebie zamach, zaczął na własną rękę poszu- 
kiwać winnych. Dochodzenie to dało świetne 
wyniki. Zebrano 4 tomy ciekawych dokumen- 
tów. Wszystkie one są niezbitym dowodem 
udziału w zamachu osób, należących do Zwią- 
zku narodu rosyjskiego. O wydanie tych do” 
kumentów posłowie Damy, którzy podpisali 
interpelacyę, prosili hr. Wittego, przypuszcza” 
jąc, że one ostatecznie zdyskredytują Zwią” 
zek. Takby się prawdopodobnie stało, lec? 
hrabia kategorycznie odmówił. 

— Czy pan widział te dokumenty — za- 
pytał współpracownik „Petersburskiej Gaz. ; 

— Widziałem ich kopie, ponieważ mówi 
hrabia, oryginały dokumentów schowane 54 


Główny skład: 


Kraków, Jagiellońska 7, Tel, 968: 


Wysyłki na prowincyę uskutecznia się odwrotnie, 
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W jednym z banków zagranicznych. „Jeżeli 
— dodawał — związkowcy wysadzą mój dom 
l zabiją mnie, to na tem mie nie wskórają i 
dokumentów nie dostaną, lecz będą one nie- 
Zwłocznie ogłoszone”. 

— Kto są, na zasadzie tych dokumentów, 
główni organizatorzy zamachu ? 

— Fiedorow i hr. Bukshewden, urzędnik 
do szczególnych poleceń przy mo- 
skiewskim generał-gubernatorze; 
Fiedorow był agentem ochrany i był pod 
rozkazami hr. Bukshewdena. Były też i inne 
Osoby. 

Pożar dworca kolejowego. W Kiszyniewie 
stacya towarowa na dworcu kolejowym zgo- 
rzała. Szkoda znaczna. 

Kierykalny minister holenderski Knyper 
jest obecnie bohaterem sensacyjnego skan- 
dalu. Mianowicie redaktor socyalistycznego 
dziennika „Het Volk“ wystąpił z rewelacyą, 


` potwierdzoną przez znanego polityka liberal 


nego, adwokata Tidmana, że ów Knyper, 
przywódca klerykałów protestanckich, jako 
prezes ministrów handlował orderami. Spe- 
kułantowi Lehmanowi, za pośrednictwem pe- 
wnej „damy* za 7000—11000 guldenów „wy- 
wdzięczył* się orderem. To jest obecnie fakt 
udowodniony, który pozwala przypu- 
szczać, że sprytny Klerykał nie poprzestał 
chyba na sprzedaży jednego wideru. 

Plęć minut robót przymusowych. Taką nie- 
zwykłą karę nałożyli sędziowie w Chicago 
pewnemu młodemu chłopcu, oskarżonemu o 
to, że z głodu ukradł troje kurcząt. Areszto 
wany przez policyanta, dostał się do więzie- 
nia i przebył w śledztwie kilka miesięcy. Sę 
dziowie, uwzględniwszy okoliczności wyjątko 
we, mianowicie głód i niemożność znalezie- 
nia pracy, uznali areszt śledczy za karę wy- 
starczającą, ale, według prawa, musieli nało- 


żyć karę robót przymusowych, ograniczyli 
_ ją więc do pięciu minut. 
 odprowadziła skazanego, aby mu włożyć su 


Służba więzienna 


knie więzienne i wykąpać go. Zanim ta wy- 
kovano, funkcyonaryusz sądowy przybył z 
zawiadomieniem, że termin kary upłynął, wo- 
bec czego skazańca wypuszczono na wol- 


ność. 


Odbudowanie $an Francisca. Prezydent Izby 
handlowej w San Francisco, Charles Morre, 
ogłasza następujące szczegóły o odbudowaniu 
Miasta: Twierdzi on, że największą szkodę 
wyrządził pożar, powstały po trzęsieniu zie- 
mi; podczas gdy szkody wyrządzone trzęsie- 
niem wynoszą 3 miliony dolarów, to pożar 
wyrządził szkodę na 500 milionów. Rozsze- 
rzenie się pożaru stało się możliwe wskutek 
pęknięcia rur wodociągowych, eo odcięło do- 
pływ wody do miasta. Ogółem ogień zni- 
szczył 28.000 domów, stanowiących trzy 
czwarte części miasta. Odbudowanie miasta 
nastąpiło w krótkim stosunkowo czasie 3 lat, 
a uroczysty obchód otwarcia ruchu w no- 
wem mieście odbędzie się 19 października 
b. r. przy udziale prezydenta Tafta. Nowe 
miasto powstało wedłe planów starego ; ulice 
i place pozostały te same. tylko domy są 
ładniejsze z zupełnem wykluczeniem budyn- 
ków drewnianych. Ogółem włożono w odbu- 
dowanie miasta 200 milionów dolarów (mi- 
liard koron). Obok wodociągu. sprowadzają- 
cego do miasta wodę do picia, urządzono 
Specyalny wodociąg, sprowadzający wodę 
morską na cele straży ogniowej. 

Uroczystość odbędzie się przy udziale go- 
Ści z całego Świata; kilka państw przyrzekło 
też wysłać okręty wojenne. 

Olbrzymi most. W tych dniach oddany zo- 
Stał do użytku publicznego nowy most w 

owym Jorku, łączący stare miasto z przed- 
mieściem Brooklyn. Budowa, rozpoczęta przed 

laty, kosztowała 100 milionów koron, a 
50 ludzi poniosło przy budowie śmierć. Dłu- 
gość mostu wynosi 1150 metrów, wytrzyma- 
łość 120 milionów tonn; zawiera on cztery 
tory kolejowe, cztery tory tramwajowe i dwa 
chodniki dla pieszych. Dojazdy z obydwu 
stron podwyższone do wysokości 2630 stóp ; 
dzienny ruch wynosi ćwierć miliona ludzi. 

nKUracyą milczeniowa”. Mam babę, że... 


nawet nie wiedziałbym z czem, czy z kim ją 


porównać. Zrzędziła od rana do nocy. Gra 


mofon nakręcony prędzejby się zmęczył i 


ustał. 


Wracam późno do domu — awantura, że 
za późno; Wracam wcześnie — awantura, 
że zą wcześnie; nie wracam wcale — istne 


Piekło! 

Myślałem, że trzeba się będzie powiesić, 
gdy naraz zaświecił mi promyk nadziei. W je 
dnem z pism Odczytałem taki artykulik: 


Środek zachowania wiecznej 
młodości. 


„Kto nie chee być wiecznie młodym? — 


Bzysey pragną tego, ale dotychczas środka 


Odmładzającego nie było, dopiero żmudne ba- 


dania uczonych wykazały, iż trzeba leczyć | i znamiennem jest, że ten romans dla swych 
poglądów został odrzucony przez ten sam 
miesięcznik — „Sowremiennyj Mir*, który 
w kilka lat potem prosił mnie, abym mu dał 
tę powieść. 


przyczynę nie skutki. Starzejemy się przez 
mowę, która ściągając skórę, powoduje zmar 
szczki, — oznaki niechybnej starości. 

Nie mówmy więc, a będziemy młodzi! 

W Anglii tysiące kobiet poddaje się kura 
cyi milczeniowej i żadna z kuracyuszek nie 
wygląda więcej, niż na lat 30!* 

Przeczytałem to z zachwytem i położyłem 
dziennik na stoliku żony. Ale połowica mo- 
ja, zajęta ciągłem zrzędzeniem, nie miała 
czasu ma czytanie. Musiałem więc i tu użyć 
podstępu: zawinąłem w gazetę nici w ten 
sposób, że tytuł artykułu był na samym 
froncie. 

Pomysł był dobry. 

Gdym wrócił do domu wieczorem, żonka 
zawołała mię i rzekła: 

— Wiesz, uczyniłam pewne postanowie- 
nie. 

"NOŻA 

— Podobno w Anglii kobiety prowadzą 
kuracyę milezeniową ; spróbuję i ja... 

Cały wieczór i ranek ust nie otworzyła. 

Brak mi słów do wyrażenia tych uczuć, 
jakie ożywiły udręczoną duszę moją. Z wiel- 
kiej radości nie pokazałem się w domu przez 
dwie następne doby, spędzając je w towa- 
rzystwie przyjaciół w knajpkach. 

Ma się rozumieć, pomny na postanowienie 
żony i znając jej upór, wracam do domu we- 
sół, jak nigdy. Otwiera mi kochana małżon- 
ka. Zdjąłem palto i wchodzę z uśmiechem do 
jadalni. 

Nie odezwała się ani słowa. Popatrzyła na 
mnie chwilkę, wreszcie podsunęła się bliżej 
i... wymierzyła mi dwa silne policzki. 

Niech żyje kuracya milezeniowa! 


B. GABRYELSKA, Kraków, supuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pisnina, harmoniei pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe | prze 
grane — ma gotówkę i na spłaty — bes zaliczki. 


Z literatnry i sztnki. 


Potomek Kościuszki. W Berlinie toczył się 
w tych dniach proces przeciw wydawcy, 
który w niemieckiem tłomaczeniu puścił w 
świat słynną powieść Arcybaszewa „Sanin*. 
Prokuratorya zarzucała mu szerzenie porno- 
graficznej literatury, gdyż książka pomieniona, 
wedle zdania niemieckich stróżów moralności, 
krzewi: kult zmysłowości, teorye użycia „à 
tout prix“ i uderza w najniższe ludzkie in- 
stynkty. Sąd uniewinnił wydawcę Hendel- 
sohna, a pośrednio i autora, przychyłające się 
do zdania obrońcy, który wykazał, że talent 
opromienia i okupuje sceny drażliwe i że 
książka wie była napisana dla pobudzenia 
zmysłów, lecz dała jedynie obraz życia. Nie 
można więc zaliczyć „Sanina* do literatury 
pornograficznej, lecz do dzieł wartości lite- 
rackiej. 

W chwili tego procesu ukazał się nowy u- 
twór Arcybaszewa w przekładzie niemieckim 
„Opowiadanie  rewolucyjne*, zaopatrzony 
wstępem i autobiografią autora. Z tego doku: 
mentu dowiadujemy się, że Arcybaszew jest 
potomkiem — Kościuszki. „Urodziłem się — 
pisze — w roku 1878 w miasteczku połu- 
dniowej Rosyi. Z pochodzenia i z nazwiska 
jestem Tatarem, lecz w żyłach moich płynie 
też wiele krwi innej: rosyjskiej, francuskiej, 
kirgiskiej i polskiej. Mam w rzędzie swych 
przedków jednego, z którego jestem zadowo- 
lony: moim pradziadem ze strony macierzy- 
stej jest Tadeusz Kościuszko. Ojciec mój był 
niegdyś bogatym obywatelem ziemskim i ofi 
cerem, matka odumarła mnie, gdy miałem 
lat trzy i w spadku przekazała mi suchoty. 
Zachorowałem poważnie dopiero przed dwo- 
ma laty, ale już i pierwej tuberkuły nie da- 
wały mi spokoju, objawiając się w sposób 
rozmaity. Obeenie przebywam w Krymie 
i leczę się bez nadziei wyleczenia. Uczę- 
szezałem do prowincyonalnego gimnazyum. 

Od dzieciństwa chciałem się poświęcić ma- 
larstwu, porzuciłem nauki klasyczne i w 16 
roku życia jęz e do szkoły malarskiej. 
Niedość, że trze 


farby i płótno. Dla zarobienia na chleb mu- 
siałem rysować karykatury i pisać opowia- 
dania humorystyczne. 
dłem do literatury*. 
O „Saninie* autor jego tak pisze: 


wielka to dla niego szkoda. W chwili uka- 
zania się książki, literatura była zalana po- 
wodzią pornograficznego, 
nawet błota i to błoto bryznęło na moją po- 
wieść". 


W ten sposób „Sanin* opóźnił się o lat 5, 


homoseksualnego 


gły piątek w urzędzie pocztowym na placu 
Minorytów w Wiedniu 119.000 koron w bank- 
notach. O kradzieży tej donoszą następujące 
szczegóły: 


placu Minorytów nr. 9 na parterze. W sali 
kasowej znajdują się za baryerami biurka 
urzędników odbierających i wypłacających 
przekaży i czeki pocztowej kasy oszezędno- 
ści. Przy biurku w oddziale numer 4 siedział 
w piątek o 31/4 po południu urzędnik Fran- 
ciszek Lenk, który odbierał wpłaty na czeki 
pocztowej kasy oszczędności, 
sobą drewnianą kasetkę zaopatrzoną w prze- 
gródki na banknoty, które układał wedle ich 
wartości. O tej porze przystąpił do okienka 
jakiś mężczyzna, ale nim urzędnik zwrócił 
się do niego, zadzwonił telefon w znajdują- 
cym się obok pokoju naczelnika poczty Luk. 
scha. Ponieważ naczelnik właśnie wyszedł 
był na obiad, udał się Lenk do telefonu, za- 
mknąwszy wprzód kasetkę roletą żelazną, 
ale klucza nie wyciągnął. Ponieważ na jego 
wołania de telefonu nikt się nie zgłosił, wró- 
cił Lenk do swego biurka i spostrzegł, że 
roleta od kasetki jest podniesiona, a z prze- 
gródki, mieszczącej wysokie banknoty, bra- 
kuje 100 banknotów po 1000 koron w jednej 


a było mieszkać w norach 
i głodem przymierać, ale nie starczyło na 


W ten sposób wsze- 


„W r. 1903 miałem już tę powieść goto- 
wą. Krytyka rosyjska wmawia w publiczność, 
że „Sanin* jest obrazem z czasów reakcyi 
1907 r., a ja — naśladowcą nowych prądów 
literatury rosyjskiej. To fałsz. Już w 1908 r. 
„Sanin* był ezytany w rękopisie w dwu re- 
dakcyach przez wybitnych literatów. Że nie 
wyszedł w owym czasie, zawdzięczam to 
cenzurze i tehórzliwości wydawcy. Ciekawem 


Kradzież 119.000 koron na poczcie, 


Jak doniosły telegramy, skradziono w ubie- 


Urząd ten mieści się w śródmieściu przy 


mając przed 


paczce i 19 banknotów luźnyeh po 1000 ko- 


ron, razem 119.000 koron. 


Na wszczęty alarm zbiegli się urzędnicy 
od sąsiednich biurek, przywołano policyę 
i zaczęto dochodzenia. Okazało się, że w kry- 
tycznej chwili stał przed okienkiem woźny 
wydziału krajowego, chcąc nadać pieniądze. 
Gdy urzędnik odszedł do telefonu, woźny 
zatrzymał się przy okienku, ale w tej chwili 
zbliżył się do niego jakiś pan i w łamanej 
niemczyźnie z angielskim akcentem zapytał 
go, którędy ma iść na ul. Mariahilf. Woźny 
wyszedł z nim na ulicę, wskazał mu kieru- 
nek drogi i wrócił do urzędu w chwili, gdy 
kradzież była już dokonaną. Nie ulega wąt- 
pliwości, że ów cudzoziemiec rozmyślnie wy- 
wabił woźnego na ulicę, a w międzyczasie 
wspólnik jego dokonał kradzieży. Wskazuje 
na to i ta okoliczność, że w krytycznej chwili 
widziano w urzędzie drugiego człowieka, któ- 
rego wuźny wracający do środka spotkał na 
kurytarzu zdążającego pośpiesznie ku wyj 
ściu. 

Inny świadek, który w krytycznej chwili 
nadawał pieniądze przy innem okienku, ze- 
znał, że ci dwaj mężczyźni przez chwilę roz- 
mawiali z sobą, poczem jeden odszedł, wi- 
docznie dla czuwania, zaś drugi jeszsze Zo- 
stał. 

Śledztwo toczyło się początkowo w kie- 
runku zbadania, kto wołał urzędnika do te- 
lefonu. Z początku sądzono, że jakiś spólnik 
złodziei, w porozumieniu z nimi, odwołał 
urzędnika od biurka; okazało się jednak, że 
telefonowano z miasta z zapytaniem, czy nie 
przyszedł dla pewnego adresata przekaz pie- 
niężny. Telefonujący jest policyi znanym i nie 
stoi w żadnym związku z kradzieżą. Dalej 
sprawdzono, że nieobecność urzędnika przy 
biurku trwała tylko 30 sekund, a ponieważ 
złodziej dla otwarcia kasety musiał otworzyć 
drzwi do przegródki prowadzące i napowrót 
je zamknąć, pozostało mu zaledwie około 
22 sekund na dokonanie operacyi. A zrobił 
to z niesłychaną śŚmiałością, mimo że za 
szklaną przegrodą siedzieli przy swych biur- 
kach inni urzędniey. 

Poczta wyznaczyła za schwytanie złodziei 
nagrodę 1000 koron i 10/7, od znalezionej 
przy nich sumy. 


TELEGRAMY 


z dnia 13 lipca. 


Sejm węglerski. 

Budapeszt. Sejm kontynuował wczoraj 
dyskusyę o reskrypcie nominacyjnym ga- 
binetu Wekerlego. 

Poseł Supilo (Chorwat) podniósł, że 
na Węgrzech nie istnieje wolność prasy i 
zgromadzeń i nazwał proces zagrzebski 


80, 
Reichsbank przybędą, jak słychać, 
wtorek z Konstantynopola tutaj, by oso- 
biście wręczyć Abdul Hamidowi jego de- 
pozyt. 


gwałtem. Wobec tego nie ma zaufania 
do rządu. 


Po dalszej dyskusyi prezydent ogłosił 


uchwałę, mocą której reskrypt o miano- 
waniu nowego rządu zostaje przyjęty do 
wiadomości i przesłany Izbie magnatów. 
Prezydent proponował następnie, by Izba 
odroczyła swoje posiedzenie do 28 wrze- 
śnia. Wniosek ten przyjęto mimo prze- 
ciwnego wniosku posła Bozoky'ego, by dzi- 
siaj odbyć posiedzenie. 


Cholera w Petersburgu. 
Petersburg. Onegdaj zachorowało na cho- 


lerę 101 osób, umarło 47. Ogólna liczba 
zasłabnięć 813. 


Wielki strejk górników w Ameryce. 
Nowy Jork. 18.000 górników postanowiło 


w następny czwartek rozpocząć strejk. 
Pracują oni w kopalniach towarzystwa, 
które dostarcza węgla dla trustu stalo- 
wego. 


Reorganizacya armil anglelskiej. 
Londyn. „Standard* donosi, że generał 


Kitchener powołany będzie aa nowe sta. 
nowisko z tytułem szefa królewskiego sztabu 
generalnego. 
nad caią organizacyą siły zbrojnej państwa. 


Funkcyą jego będzie czuwać 


Z TURGYL. 


Skarby Abdul Hamida. 
Salonika. Dyrektorzy banku ottomańskie- 
Credit Lyonnais, Deutsche Bank i 
we 


Echo rzez! Ormian. 
Konstantynopol. Wali Adany, oraz ko- 


mendant wojskowy, mufti (sędzia) i ma- 
hometańscy notable tego miasta postawieni 
zostali przed trybunał wojenny za podbu- 


rzanie do rzezi. 
Sprawa kreteńska. 

Konstantynopol. Wczoraj odbyły się na- 
rady posłów mocarstw, opiekujących się 
Kretą, celem identycznego zredagowania 
noty, która ma być dziś Porcie wręczoną. 
Nota prócz małych zmian obraca się w ra- 
mach znanych już punktów. 

Konstantynopol. Eskadra turecka częścią 
wczoraj, częścią dzisiaj wyjechała na mo- 
rze Marmara, rzekomo do Saloniki. 

Z parlamentu tureckiego. 

Konstantynopol. Izba prawie jednogłośnie 
oświadczyła się za zasadą natychmiastowej 
służby wojskowej dla niemahometau i dla 
mahometan dotąd od służby wojskowej zwol- 
nionych. 

Uchwalono, że jeżeli nowa ustawa wojsko- 
wa nie będzie wprowadzona w życie, przy- 
jąć dawną wraz ze zmianami odpowiedniemi 
dla służby niemahometan. 

Izba uchwaliła prowizoryczny budżet na 
wydatki w lipcu w sumie 2,250.000 funtów. 
Następnie na tajnem posiedzeniu obradowano 
nad projektem ustawy w sprawie autonomii 
dla Jemenu (w połudn. Arabii). Projekt do- 
tyczący Izba odrzuciła. 


Sprawy partyjne. 


Sekretaryat komitetu. krakowskiego P. P. 
S. D. objął tow. Józef Rosenzweig. — 
Wszelkie listy do komitetu przesyłać na- 
leży pod adresem: Józef Rosenzweig, Kra- 
ków, Wiślna 5. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


„Członka kasyna“ prosimy o osobiste poro- 
zumienie się z nami, ręcząc za dyskrecyę. 


Ts stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Nadzwyczajne posiedzenie Rady nad- 
zorczej wraz z Zarządem Rob. stow. 
spożywczego „Naprzód“ w Krakowie 
odbędzie się we Środę dnia 14 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu własnym 
(Wiślna 8). Uprasza się o punktualne przybycie. 
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NADESŁANE. 


(Ba dział ten redakeya nie odpowiada). 


Polecamy naszym rodzinom jak naj- 
goręcej 


kolińską domieszkę ao kawy. 


Zwracamy uwagę naszym czytelnikom na 
dzisiejsze egłoszenie „Mydła Diana* aptekarza Era- 
nyi w Budapeszcie. 


Pierwszy krajowy, hurtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONÓW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. === KRAKÓW, GRODZKA 71, obok Wawelu. 


Przeróbki lub zamiana Pathófonów na Gramofony, oraz 
WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. 


Płyty zonofonowa po kor. 2-50. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Piszący Aniołek“. 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 


Cenniki darmo i opłatnie. 20.000 płyt na składzie. 


„GRAMOFON“ 


Płyty z aniołkiem po 4 korony. 


4 Kraków, środa NAPRZÓD 


Tak czarującą 


jestem od czasu, kiedy się myję mydłem Diana. 


5. Ponieważ mydło Diana ma tak 
przyjemny zapach, że mycie się 
takowem sprawia prawdziwą sa- 
tysfakcyę. 


Dlaczego? Dlaczego? 


1. Ponieważ mydło Diana nietylko 
zmywa brud, ale także usuwa 


piegi z twarzy i rąk. 
Orzeczenia chemików. 
2. Ponieważ mydło Diana usuwa 


nietylko nieczystości, lecz także 
wszelkie wypryski z twarzy. 


Poświadczam niniejszem, że przez p. aptekarza 
Béla Erónyi w Budapeszcie do handlu wprowadzone 
mydło Diana i krem Diana poddałem dokładnemu ba- 
daniu i przekonałem się, że takowe nie zawierają ża- 
dnych, skórze szkodliwych części składowych. Na pod- 
stawie chemicznego składu mogę wyroby te jako środki 
do pielęgnowania i utrzymywania czystości twarzy 
i skóry najlepiej polecić. 

Budapeszt, 18 marca 1907. 


Dr. Johann Telbisz 
król. chemik sądu handl.-weksl. 


3. Ponieważ mydło Diana nietylko 
wydelikaca i wybiela ręce, lecz 
także usuwa czerwoność nosa, 
twarzy i rąk. 


Poświadczam niniejszem, że przy badaniu przed- 
łożonych mi przez p. Bóla Erónyi, aptekarza w Buda- 
peszcie, mydła Diana i kremu Diana nie znalazłem ża- 
dnych trujących, ani też gryzących, lub przy użyciu 


4. Ponieważ mydło Diana zmywa 
także pot z twarzy, rąk i ciała. 


zamówić w centrali 


Uczeń 
znajdzie umieszczenie w zawodzie 
cukierniczym z ukończoną 2-gą kl. 
gimn. lub realną w Cukierni Lwow- 
skiej Jana Michalika, Kraków, Flo- 
ryańska 45. 


Zakopane 


Nowo otwarty z komfortem urzą- 
dzony Hotel Centralny. 
Ceny mierne, obsługa skrzętna. 


KRAKÓW, 12c przy, ulicy Żabiej 
WIELKI FRANCUSKI 


CYRK ANGELO 


pod dyrekcyą właścicielki: M-me Solange d'Atalide. 


Szanowna Pani Gospodyni? 
Proszę spróbować 


Munka mydło jędrne 


Marki ochronne: „„Nosorożecć lub „Kosa“. 
Skutek niezrównany ? 


Szymon Munk, Fabryka mydła w Żywcu. 
Założona w r. 1846. 


STYLOWE MEBLE 


Kompletne urządzenia i dekoracye pokoi, wil, lokalów 
it. p. projektowane przez architektów i art. malarzy 


Józei Sperling — Kraków 


Dunajewskiego 7 (Podwale 14). 
Anitka En a dać 


We wtorek 12 lipca o godzinie 8 wieczór 


Wielki Wieczór Nowości 


z zupełnie nowym programem. 


Jutro wefśrodę 14 lipca od godz. 10—12 przedpoł. 
umow Ffodbędzie się Publiczna próba. 
Wstęp dla dorosłych 40 hał. — dla studenrów i dzieci 20 hal. 


dziny 6 w Głównej traflce, Rynek gł. Linia A-B. 
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Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw Alojzy Titz. 


Tak piekną 
Tak szeześliwą 


| = BJ mmc EEEE 
Wcześniejsza sprzedaż biletów bez nadwyżki do go- 


- MIMERCRTETSPYTZNNZIEN KACA PORA 


14 lipca 1909 


Oto zdanie tysięcy pań. 


zewnętrznem szkodliwych substancyj, wobec czego po- 

wyższe środki do pielęgnowania i upiększenia skóry 

uważam za nieszkodliwe i do użycia polecić mogę. 
Budapeszt, 15 marca 1905. 


Publiczny instytut dla badania chem. 
Dr. Zygmunt Neumann 
król. chemik sądu handl.-weksloweg.o 


Puder Diana 


Puder Diana jest zupełnie nieszkodliwym, 
trzyma sie wspaniale I równomiernie na twarzy, 
gołem okiem dostrzedz go nie można, posiada 
bardzo przyjemny, delikatny zapach; używają go 
nie tylko panie, ale także i panowie. 


1 słoik szklany kremu Diana (do użytku 


w dzień i w nocy) . . . K 1:50 
1 słoik szklany kremu Diana (do użytku 

w nocy) e PARTERNES 00.7. K 150 
1 duża sztuka mydła Diana . . KT50 
1 duże pudełko pudru Diana wraz z jele- 

nią skórką (biały, różowy i żółty). . K 1:50 


Otrzymać można w całej Europie w aptekach, drogueryach i skła- 
dach periumeryi. — O ile nie można nabyć w miejscu zamieszkania, należy 


u aptekarza BELA ERENYI | 


Budapeszt, Karoly-kórut 5/29. 


Nawet najmniejsze zamówienie wysyła się odwrotną pocztą za zaliczką. 


e 


Spiżarka 
w dobrym stanie jest do sprzeda- 
nia. PI. WW. Świętych 1. 8, I.p. 
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Z Drvkarmi Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 710). 


kich kierunkach. 
| Ceny ściśle wedle tari 
| okrętowych I kołejowyc! 


<A Bilety okrętowe do Kanal! 
4 i bilety kolejowa kanadyjski! 


Prospekty darmo i oprani 


Najlepszych posad 
w kraju i za granicą udziela „Pri 
skrytka pocztowa 28. Kraków: 


ZOFIA BIESITADECKA Biatan 


Biuro 
podróż) 
Zofii 
fae ea 


„„. Sprzedaje 
bilety okrętowe 


| Ameryk 


kol, [Ti DI kl. dla par 
statków pospiesznyć! 
| oraz bilety kolejowe d! 
kolei północno-amer 
| kańskich we wszy 
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